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Problemy szkolnictwa specjalnego
Miałem  znowu  tę  jedną  trudność  w  Tomaszowie,  kiedy  już  obiekty  zostały
zbudowane, kiedy już nabór dzieci z województwa lubelskiego jest przygotowany,
kiedy dyrektora kwalifikowanego ja ustawiam, wzywają mnie do Tomaszowa, a przez
trzyletni okres budowy nikt się tym nie interesował, ze mną nie rozmawiano, ja nie
rozmawiałem, bo nie było potrzeby. Dopiero jak to już zostało zbudowane, zobaczyli,
że to już jest gotowe, więc jak jest gotowe, to kierowanie będzie nasze, to znaczy
powiatowe. Szkolnictwem specjalnym powiat nie kierował, tylko województwo, bo
szkoły podlegały administracji wojewódzkiej. I wezwano mnie, zapytano mnie, jak tam
organizacja, „bo my w partii mamy dyrektora, a wy kogo macie? No, to nie, nie ten
będzie, tylko ten nasz”. I miałem ogromną trudność w tej sprawie, żeby dyrektora nie
„naszego”, tylko mojego tam zatrudnić. Partia w tym przypadku jakoś się wycofała,
był ten dyrektor przez trzy lata i  go zmieniono później.  Tak że tę jedną trudność
ogromną [miałem], jeśli  idzie o Tomaszów, o dyrektora partyjnego i o ludzi – my
będziemy zatrudniali ludzi. A oni nie mogli zatrudniać ludzi, bo nie mieli prawa, prawo
było po mojej stronie, to miało prawo robić kuratorium tylko i wyłącznie. „No ale my tu
jesteśmy gospodarzami, a wy tu przyjechaliście”. Więc te niuanse, powiedzmy sobie,
często bardzo nieprzyjemne, miały miejsce. No, to można by było [mnożyć], ale to
przeszło.
To, że ja nie byłem w partii, na pewno mi nie pomagało i gdybym ja był, jak to się
mówi,  w  powiecie,  tobym zginął.  Ale  w  Lublinie  [był]  nie  jeden  sekretarz,  tylko
trzynastu sekretarzy,  sekretarz  ten czy inny,  zależało  od człowieka,  miał  swoje
sprawy, to co on się miał zajmować akurat wtedy jakimś tam Prussem. I to mi ułatwiło
ten żywot, że mnie nie zlikwidowano. A przy tym nikt nie chciał się tej pracy podjąć w
kuratorium. Dowiedziałem się od kuratora, że gdybym, na przykład, ja odszedł, nie
było  nikogo,  kto  by  na  to  [miejsce]  przyszedł.  Nie  wiem,  z  iloma osobami  i  kto
rozmawiał, ale zainteresowane osoby ustąpiły i zrezygnowały z propozycji. I to mi też
w jakiś sposób pomogło być [na tym stanowisku]. Gdyby to był inny dział, to byłoby



daleko trudniej, ale kto tam z tymi głupimi wariatami, dziećmi [wytrzyma], kaleka, leży,
chore, niech oni się tam męczą. I  to pozwoliło mi na moje osobiste, powiedzmy,
zwycięstwo dla dobra sprawy, bo problemu nie rozumiano – my mamy inne problemy,
mamy te dzieci, które są i my musimy tymi dziećmi się zaopiekować. Na pewno tak.
To są dzieci i to są dzieci. Ale te potrzebują szczególnej troski. 
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